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EGZAMIN PUBLICZNY 52 UCZNIÓW

Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa w Marymoncie, 
z dwuletniej praktyki tychże, w dniach 14, 15 i 16 czerwca 

1849 r. odbyty.

Minęły czasy szczęśliwej prostoty, 
Trzeba się uczyć, upłynął wiek zloty! 

Krasicki.

Znowu mieliśmy interesujące, pełne życia, z porządku czwarte 
wystąpienie uroczyste, tą rażą liczniejsze, bo 52 praktykantów gospo­
darstwa, razem i z różnych stron kraju na publiczne zdanie sprawy 
zebranych, którzy dowiedli, że powierzonego sobie talentu nie zako­
pali, ale go dobrze używając, do źródła zkąd wzięli, z lichwą od­
nieśli. Rozwiązywane tu pytania, toczone rozprawy, tudzież wypro­
wadzane z różnorodnych zadań rozumowane wnioski, w najrozleglej- 
szym na świecie zawodzie, dowodnie okazały, że uczący się gospo­
darstwa znakomite robią postępy, a nauka tak obszerna, coraz głębiej 
zapuszcza korzenie, z nieocenionym dla kraju pożytkiem.

Nie daleka przyszłość pokaże, gdzie są na tój ziemi ukryte 
skarby, nieprzebrane źródła, z których cała ludność czerpać może 
wszelkie zasoby, do utrzymania oraz polepszenia bytu swojego. Nie 
koniecznie trzeba szukać złota aź za Oceanem, w dalekiej Kalifornji- 
Młode pokolenie naszych gospodarzy już zaczyna znajdować wszę­
dzie złotodajne ziarna w każdej miejscowości, gdzie tylko umiejętna 
ręka potrafi je odgrzebać, na pożytek obiócić. Są to nowi pioniero- 
wie eksploatujący zbożodajne niwy, przemysłowcy wytwarzający roz­
maite płody coraz nowemi środkami, opierając swoją praktykę na 
nauce, czerpanej i doświadczenia wieków i narodów, a przytóm z 
własnych poslrzeżeń.

Kiedy się do tego pięknego dzieła biorą synowie właścicieli 
ziemskich, jakich Instytut dziś nie mało liczy, jest nadzieja, że go­
spodarstwo nasze wyjdzie z pod pleśni slarćj rutyny, i wiejskie osady 
przybiorą z czasem inną postać.

Niedawno uczniowie, teraz praktykanci, dążąc za postępem, wy­
przedzili już nie jednego z najlepszych starych gospodarzy, a od wie­
lu daleko wyżćj stanęli, na tern polu twardych zapasów z przyro­
dzeniem, sztuką i nauką. Po dwóch latach takich usiłowań, z mło­
dzieńczym zapałem i żelazną wytrwałością podjętych, dziś razem 
wszyscy przy jednem ognisku zebrani, wzajemnie wymieniając nabyte 
doświadczenie, znowu udzielili publiczności wielu ważnych postrze- 
żeń i wiadomości o postępie gospodarstwa krajowego.

Między innemi przedmiotami, z powszechnem zajęciem tu roz- 
bieranemi, okazało się, że najważniejsza gałęź gospodarstwa naszego, 
główna jego podstawa, to jest uprawa roli, w udoskonaleniu naj­
wyżej stanęła. Płodozmiany stanowczo rugują wszędzie system trój- 
polowy.

Niepoprzestając wszakże na tćm, odważono się jeszcze na różne 
próby, i doświadczono, wbrew teorji Liibiga, że wyjątkowo w paw- 

nych okolicznościach, udiją się dobrze buraki po burakach, nawet 
pszenica po pszenicy.

Wypłód tej ostatniej, w niektórych miejscach dochodził kosztu 
złp. 16 na korzec, co przy cenach 30 złotych, znakomitym zyskiem 
pokryte zostało Są gospodarstwa, w których mórg roli pod upra­
wę zboża zajęty, dał czystego zysku zł. 90. W innych, przy połą­
czeniu z przemysłem, przynosi nierównie więcej, mianowicie upra­
wa buraków cukrowych, daje zbioru tychże średnio z morga 100 
korcy, które po cenie zł 4 sprzedane, uczyniły producentom brutto 
zł 400 i wytłoczyny w dodatku; na własnej zaś Cukrowni przero­
bione, dały z korca czystego zysku 5 zł. Uprawą tego ziemiopłodu, 
w blizkości fabryk cukrowych, już się nawet włościanie zajmują. 
W jednych gospodarstwach owce prawie nic nie przyniosły, kiedy w 
drugich zysk czysty z jednej sztuki, do 10 zł. dochodził.

W rzędzie takich gospodarstw przemysłowych , wzorowo 
urządzonych, pierwsze miejsce trzymają dobra Strzelce w Gostyń- 
skiem, obejmujące ziemi: pod rolą dworską włók 125 
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które dawniój puszczane były w dzierżawę za cenę zł. 20,000. a dzi­
siaj przeszło 200,000 zł. czystego dochodu przynoszą; gdzieindziej zaś 
f Iwark mały, z 8 włók tylko złożony, daje rocznego dochodu złp. 
50.000. Wiele innych podobnych gospodarstw cieszy się również 
znakemitem powodzeniem, a te wszystkie cuda sprawiła praca kie­
rowana nauką, w połączeniu z ciągłemi nakładami dobrze wyracho­
wanemu Bez tych czynników, prowadzenie gospodarstwa korzystne­
go jest niepodobnem; owszem, zaniedbanie dobru ogólnemu staje się 
szkodliwem.

Po uprawie roli, najważniejszą część nauki o uprawie i pielę­
gnowaniu roślin zbożowych, pastewnych, handlowych i lekarskich, 
zgoła to wszystko, co z królestwa roślinnego gospodarza obchodzie 
może, ściśle rozbierano, i gruntowną w tym przedmiocie znajomość 
okazano.

Przechodząc dó dalszych szczegółów gospodarstwa, kilku przy­
kładami stwierdzono, że nawodnianie łąk udaje się przewybornie. 
Chociaż miejscami koszta urządzenia jego dochodziły na mórg 400 
złotych, wszelako, podwojenie zbioru i polepszenie gatunku siana 
z łąk nic niewartych, przez zmianę dzikich traw na słodkie i pożywne, 
sowicie ten nakład wynagrodziło. Miejscami regulowano do irry- 
gacji łąki nierówną powierzchnię mające, zdzieraniem darni, zbiera­
niem pagórków i wyrównaniem dołów, co także opłaciło się z zy­
skiem.

Powszechnie przekonano się, że przy utrzymywaniu latem bydła 
w oborze, karm pomocniczy bardzo odżywny, wcześny i dla naszych 
gospodarstw właściwy, stanowi żyto zielone. Niemniej udowodniono, 
że trzymanie bydła latem na stajni, w niektórych naszych gospodar-



stwacb, większe niż na pastwiskach przynosi korzyści a nadto, że bar­
dzo dzielnie wpływa na podniesienie innych gałęzi gospodarstwa.

Co do samego obrabiania gruntów, najzupełniej dowiedziono, 
że na folwarkach, gospodarstwo parobczane z najtnem, zyskowniej wy­
pada niżeli pańszczyźniane, a połączone z przemyslowem, wszędzie osią­
ga znakomitą wyższość nad starym systemem. Dobra zarządzane 
nie przez samych właścicieli, wtedy tylko największe przynoszą do 
chody, kiedy rządcy przez tantiemy czyli udział w zyskach, staraniem 
swojem wyciągnionych, własnym interesem pobudzani, z zupełnem 
poświęceniem się dobru wspólnemu pracują. Wpływa także na to 
nie mało, umiejętne i rozsądne obchodzenie się z robotnikami pracu­
jącemu tudzież dobre urządzenie stosunków ludności wiejskiej.

Kiedy w jednych gospodarstwach skarżą się na brak robotni­
ka i niechęć włościan do najmu, w drugich przeciwnie, zupełnie są kon- 
tente z nowego stanu rzeczy, równie dwory jak i wsie; bo pierwsze 
przez dobre obejście się, mają na każde zawołanie dostatek najemni­
ka nie drogiego, gdziekolwiek zbyteczne wymaganie łub dziwactwo, 
nie powoduje dziedzicem włości. U gospodarzy wyrachowanych, 
własne fornalki i ratajki, daleko większy niż pańszczyzna zysk przy­
noszą, pomimo, że utrzymanie jednego parobka, kosztuje rocznie do 
450 zł. Zmiana stosunków pańszczyźnianych, korzystnie wpłynęła na 
powiększenie pracy, podała sposobność do zarobkowania, tak dalece, 
iż miejscami włościanie chętnie opłacają nawet wysokie czynsze, a 
sami u siebie płacą najem sochy po zł. 5, oprócz dodatku jadła i pi­
cia robotnikowi, na czem jednak dobrze jeszcze wychodzą.

W zasadzie oczynszowania, sprowadzanie rzeczy do jednego 
mianownika, to jest oznaczenie wszędzie dla włościan równej prze­
strzeni gruntu i jednakiej opłaty czynszu, w wykonaniu nie okazało 
się moźebnem ani praktycznem. Ze wszystkich stron kraju, przynie­
siono taką w tej mierze wiadomość, że czynszowanie najlepszy sku­
tek zrobiło wtenczas, gdy włościanie dobrowolnie przyjęli ilość grun­
tu, jak równie i cenę za jego posiadanie. Wiele tu zastanowienia 
wymaga, w oznaczeniu osad trafne ich udogodnienie, podług miej­
scowego położenia, ze względem na przyszłość. Nie dobrem jest 
także zbytnie odosobnienie kolonistów, z zasad ekonomji politycznej 
rozważane; równie jak z drugiej strony, zostawianie osad w dawnym 
systemie trójpolowym, i w starych wsiach dotychczasowych, stoi na za­
wadzie postępowi i ulepszeniom drobny* b gospodarstw.

Chów owiec rasy poprawnej ciągłe robi postępy; za to hodo­
wla koni i bydła, mianowicie tego ostatniego, tyle ważna dla gospo­
darstwa Lejowego, zupełnie jest zaniedhmą. Powszechnie u nas 
gospodarze, przez fiłszywy rachunek korzyści, ńiezwracają prawie ża 
dnej uwagi na przychówek, oddając na rzeź powiększej części najlep­
sze cielęta, zaród niezbędny do odnawiania trzody, znikcze.mniałej 
skutkiem złego jej utrzymywania. Niemniój w rozmnażaniu trzy­
mają się z uprzedzeniem błędnego systemu, stanowienia jałówek w 
trzecim, a nieraz aż w czwartym roku, kiedy to (mi się rozumieć 
z lepićj cbowanemi) już w drugim bez szkody stać się, ą nawet sta 
dników tak młodych przypuszczanie bezpiecznie następować może. 
Oprócz zysku na czasie w rozmnażaniu trzody, wpływa to bardzo 
na powiększenie mleczności krów, co potwierdzili nowsi gospodarze 
hasi własnem doświadczeniem, i przykładami upowszechnonemi za 
granicą.

O podniesieniu pszczolnictwa, niegdyś tyle u nas znakom tego, 
_«ni słychać. Gospodarstwo rybne, znane jest dziś tylko w dobrach 
Garbów i*Ryki w Lubelskiem, i w księztwie Łowickiem. W pięrw- 
ózem z tych dwóch miejsc, przynosi ono świetny dochód roczny 
120,000 złotych.

Z pociechą wspomnieć tu przychodzi, że cukrownictwo zysko­
wniejsze, bierze przewagę nad gorzelnictwem nazbyt wysilonem, mia 
rę wszelkich potrzeb przechodzącem. W pi wowarstwie wszakże nie 
zrobiono spodziewanego postępu. Idzie ono jeszcze po dawnemu, 
na wsiach mianowicie, gdzie ze złem i kwaśnćrn piwem często spo­
tkać się można. Zasługuje tylko na powszechną uwagę, nowy po­
mysł warzenia smacznego i zdrowego piwa, w browarku izbowym, 

chmielem i bez chmielu, w 3ch gatunkach, którego sposób robie­

nia p. Kurek, pfofessor Instytutu, jako zamiłowany technik, prakty­
cznie uczniom wykłada.

Przechodząc do innych gałęzi i zatrudnień gospodarstwa wiej­
skiego, praktykanci dalej zdawali sprawę z doświadczeń swoich w 
nauce gospodarstwa leśnego, którego ważność i potrzebę dostatecznie 
pńjęb; me mieli om tylko sposobności praktykowania. Prócz kilku 
miłych prób ustalenia wydm piasczystych, i urządzenia niektórych 
przestrzeni leśnych, smutno jest dowiedzieć się, że powszechnie zna­
ny stan lasów przedstawia w kraju przykry widok zaniedbania, i 
nieoględnego dotąd w wielu miejscach niszczenia rozległych obsza­
rów. SkuUi tego postępowania, ściągające klęski nieurodzajów i 
pomoru, tak na ludzi jako i zwierzęta, są widoczną karą Opatrzności, 
która kilka pokoleń trapić nieprzestame, dopóki natura własnem swo- 
jem działaniem, sama niewyrówna zepsutej równowagi w roślinności, 
na powierzchni ziemi potrzebnej Świadczą to znajdujące się odwie­
czne zagony po lasach, zatracone siedziby, których wyludnienia ża­
dni pamięć dziś żyjących me zasięgi, a historja tych wypadków spu­
stoszenia objaśnić nie może. Zamiast umiejętnego użytkowania pło­
dów leśnych, wszędzie widzieć się daje tylko ich ciągłe marnowanie, 
bez żadnego względu na własną szkodę; kiedy przy lepszem wyracho­
waniu, połową zużywanych teraz zapasów, wygodnie obejśćby się 
można, ile gdy rolnictwo, mając dosyć gruntu, nowych krudunków 
wcale niepotrzebuje. Kiedy rząd, daje chwalebny przykład, zasiewa­
jąc corok nowych lasów znaczne przestrzenie; prywatnych gospodar­
stwo, ogranicza się tylko na ochronie tego co jest, strzeżeniem 
przerzedzonych szczątków od szkody, za pomocą dozoru, nieznające- i 
go nic więcej prócz grabienia siekier.

L budownictwa, nowo usposobieni technicy okazywał', jak przy i 
pomocy tej nauki, sami niektóre budowle zaprojektowali, i sami je 
wykonywali. Niemniej, znajomość machin rolniczych, miernictwa, ry­
sunków, fizyki, rzeczy kopalnych, ogrodnictwa, weterynarji, rachuń- . 
kowości, prawa i administracji, dostatecznie udowodnili; znakomity 
zaś postęp w najpraktyczniejszej części chemji, ścisły związek z rol­
nictwem mającćj, jako to.’ w cukrownictwie, piwowarstwie, gorzel- 
niclwie, wyrabianiu oleju i octu, pędzeniu terpentyny i smoły, oraz ' 
wypalaniu cegły, wapna i węgli, gruntownym rzeczv pojęciem i ja- ’ 
siiym wykładem okazali. Wszakże, opisy różnych stron kraju tu 
udzielone, przekonywają o wielkiem zaniedbaniu jeszcze jednej naj­
piękniejszej gałęzi gospodarstwa wiejskiego, jaką jest ogrodnictwo, 
tyle pożyteczne z hodowania drzew owocowych i sadzenia dzikich 
po miejscach pustych, pozbawionych ozdoby zieloności i wszelkiej 
zasłony. Również rachunkowość (prócz w niektórych gospodarstwach ' 
wysoko posuniętych', wszędzie prawie niedokładna, na prostej rege- 
straturze się ograniczona, nieprzedstawia nigdzie dobrego wzoru. Po­
wszechnie zaś jest utrzymywana rachunkowość znana u nas oddawna 
pojedyncza, jako łatwiejsza do prowadzenia; kiedy bucbalterja podwójna 
trudniejsza, najmniej bywa żądaną.

Takich to rzeczy można dowiedzieć się na egzaminie w Marę 
monćie, tyle postępu okazała nasza szkoła gospodarstwa, kształcąc 
w ybór młodzieży, będącój chlubą i zaszczytem kraju. Coraz w ęcćj 
non przybywa ztąd wzorowych, praktycznych gospodarzy. Byłoby 
ich nierównie więcej, rozpromieniłoby się to zbawienne światło sze- 
rzćj i dalej, gdyby Instytut bliżej siebie, mógł swoją wyborną te irję 
zaraz przeprowadzać w czyn, dając uczniom obszerniejsze pole do prak­
tyki.

Praktyka wszechstronną nauką kierowana, obudzą przemysł, ’ 
wynajduje środki do tworzenia wartości, rzeczywistego bogactwa. Ni« 
wiele tu zatem potrzeba, ażeby z dóbr ziemskich, przy rządnetn ich 
•zagospodarawaniu, podwoić i potroić dochody. Oprócz cukrownictwa 
za mało, i gorzelnictwa za wiele rozwiniętego, jeszcze u nas nie po* 
stąpiono w rozwoju wielu innych ważnych przemysłów, jako to; 
przerabiania surowych płodów, mianowicie, lnu i wełny na przędzal­
niach i warsztatach tkackich, zistosowania rzemiosł i rękodzieł do 
powszechnego użytku, ogrodnictwa, pszczolnictwa, rybołówstwa, na­
wodniania łąk, poprawiania gruntów, wyrabiania olejów, garbarstwa, 
przekształcania płodów leśnych, lepszego użytkowania zbiegu i spad-
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ku wód, wewnętrznych środków kommunikacyjnych, niemnićj róż­
nych drobnych przemysłów, i dalszych źródeł ciągnienia dochodów, 
na co nie potrzeba ani wielkich zakładów, ani leź znacznych kapita­
łów. Gospodarstwo koniecznie potrzebuje pomocy przemysłu; przy 
nim tylko ono może przyjść do kwitnącego stanu.

Tak urozmaicone powołanie rolnika, będąc jednem z najszla­
chetniejszych zajęć, musi wpływać silnie na młode umysły, i dać im 
popęd do przewodniczenia kiedyś w świetnym zawodzie, zwłaszcza 
tym, co w poranku życia wychodząc na świat, z zamiłowaniem go 
sobie obrali i ważność przeznaczenia swejego pojęli. Niczem są tru­
dy i znoje dla oracza, kiedy uprawna niwa bujnym obdarzy go plo­
nem, kiedy on w tysiącznych kształtach widzi rosnącą dla siebie na­
dzieję, albo też obfitych d..rów nieba, z swojej pracy innym hojną 
ręką udziela. Niewysłowione uczucie wtenczas go zajmuje, kiedy 
swobodnie rozciąga panowame swoje, nad całem tak wspamałem kró­
lestwem natury, a żyjąc ze światem w pokoju, jednym tworom roz­
kazuje wzrastać, drugie sobie niezdatne wyplenia, innym zaś prze­
kształcaniem nową postać nadaje. Takim sposobem człowiek pę­
dzący życie, zdolny jest godnie dopełnić przeznaczenia swojego.

Wielkość tego przeznaczenia pojęli mężowie, dobrze zasłużeni 
krajowi i rządowi, sterujący Instytutem, tudzież kształcący młodzież 
na użytecznych członków społeczności, przewodników nowego poko­
lenia rolników. Chwała za te starania, należy się Członkom Rady 
Nadzorczćj Instytutu, w szczególności czynnemu opiekunowi JW. 
Rzeczywistemu Radcy Stanu Łaszczyńskiemu. Gubernatorowi Cywil­
nemu Gubernji Warszawskiej; tudzież JW. Radcy Stanu Oczapow 
skiemu Dyrektorowi Instytutu, z zacnein gronem Nauczycieli.

Ocenił ważność dzisiejszego aktu, światły mąż stanu, JW. Taj­
ny Radca Turkult Munster Sekretarz Stanu Królestwa Polskiego, któ­
ry zaszczyciwszy obecnością swoją egzamin praktyczny, z całem zaję­
ciem i interesem o postępie uczniów przekonywać się raczył. Uświe­
tnienie lej uroczystości naprzemian przez dostojne osoby, także z 
grona obywateli znakomitych gospodarzy dopełnione, zostanie dla In­
stytutu drogim upominkiem, którego on wdzięczną i niewygasłą pa­
mięć na zawsze przechowa. li. Alexandrowicz.

Kilka słów o up r aw i e k on o pi.

(z Tygodnika Rot. Przcm. Lwów.)

Co kraj to obyczaj, nie w jednym to w drugim co innego gó­
ruje; tik też w Belgji uprawa lnu i konopi główniejszem zadaniem 
rolnictwa; przyległe więc kraje stosują się także do tego, co widzą, 
że najwięcej przynosi pożytku. Tym oto sposobem wzięto się do 
uprawy konopi w okolicy Teklenburga, którą sekretarz zgromadze­
nia gospodarskiego Teklenburgskiego w następujących słowach opisuje.

„Pod konopie wybiera się najlepszy kawałek ziemi piasczvstej, 
szczególnie taki, który więcej wilgotny i ciemną ma rodzajną war 
stwę. Nasi mali posiadacze ziemscy mają pewne kawałki ziemi, na 
których kilka lat nieprzerwanie konopie uprawiają. Gdzie zaś przy­
jęte są w rotację, tam sieją je w kartoflisku albo w wyzięblonem 
żytnisku—a czasem nawet w lennisku.

„W jesieni ziębli się pod konopie przeznaczone pole, na wio­
snę skoro tego czas dozwala, orze i bronuje się go tęgo, w począt­
ku zaś maja wywozi się około 25 centnarów na mórg (715 sążni 
wiedi) hajlepiój gnoju końskiego albo owczego. Po równem rozrzu­
ceniu pr/ystępuje się do ostatecznej orki w głębokich (na 7 do 8 
cali) ale w wązkiih skib ch.

„Wązkiemi skibami zapobiega się, że obornik nieprzypadnie 
głęboko, młoda więc roślina zbliżony sobie mieć będzie pokarm. Na 
mórg magdeburski (jak go wyżej zredukowaliśmy na miarę wiedeń­
ską) wychodzi 24 do 28 garncy siemienia, poczóm bronuje się 
jak można najmielej. Najlepsza pora do siejby jest od 1 do 10 maja. 
Ciepło i umiarkowana wilgoć sprzyjają pomyślnemu rozwinięciu tej 
rośliny. -

„W sześciu tygodniach, od siejby rachując, płoskoń zwyczajnie 
już golowa do pomykania; żeby się zaś zawcześnie du tego niewziąe, 
potrzeba uważać, czy się na łodydze pojawia pewien rodzaj pleśni, 
jeżeli to nastąpiło, jest oznaką, że go można wymykać. „W roz­
stawianiu i suszeniu mendli niema różnicy od zwyczajnego sposobu, 
lecz roszenie jest inne.“ Jamy do roszenia lnu i konopi „powiada 
autor,“ kopią się w pobhskośei rzeczki lub stawu i te do wagi głę­
bokość mieć muszą; w nie więc za pomocą szluzki wpuszcza się wo­
dę jednym końcem, a drugim się spuszcza, gdy tego jest potrzeba. 
Mendle układają się płasko w warstwach, ale tak, aby obok siebie to 
korzonkami to koniuszkami przypadały; gdy cały stos zostanie uło­
żony, kładzie się wzdłuż dwa drzewa w celu przytłoczenia mendli: 
ale takie, które z siebie żadnej barwy niepuszczają, coby włóknu 
szkodziło; po wierzchu, po końcach tych drzew kładą się jeszcze po­
przeczne dwa kawałki takiego drzewa i te na rogach wiążą się ło­
ziną. Obok podłużnej ściany jamy zabija się kilka mocnych pali w 
których mają być w równej odległości wcięte karby do których u 
spodu przywiązuje się do podłużnych drzew za pomocą łoziny cały 
stos ułożonych łodyg; tym sposobem, gdy woda zostanie do jamy 
wpuszczona stosu do góry niepodmesie. Gdyby jednak z przeciwnej 
strony miał się do góry podnosić, wtedy, dla utrzymania go w lio- 
ryzontaluem położeniu, potrzeba go drzewem lub kamieniami przy­
tłoczyć. Obok jamy tej nie mogą żadne drzewa stać, aby ani lu 
ścieni wody niezanieczyszczały, ani cieniu niedawąły; strzedz także, 
żeby kaczki i gęsi niedochodziły.

„Roszenie wyn^iga największej troskliwości, nie można ani za 
wcześnie, ani zapóźno łodyg z jamy wyjmować; trudno tćż czas ozna­
czyć jak długo mają w wodzie pozostawać, to bowiem zawisło od 
skł.du łodrg równie jak i od składu wody: im bujniej konopie ro­
sły i prędzej dojrzewały, tembardziej też włókno od nich w wodzie 
się oddziel i; najpewniejszą więc oznaką jest czy dostatecznie są uro- 
szone, gdy z różnych mendli wyciągnie się po parę łodyg, i z tych 
włókno daje się z łatwością oddzielać. Gdy się konopie z wody 
wyjmie, trzebi je albo na ścierni albo też na łące jak len płasko 
rozesłać aby roszenie przez wpływ rosy i powietrza uzupełnić. Przy 
rozesłaniu na to trzeba uważać, aby tyle było wolnego miejsca, żeby 
łodygi bez mierzwienia można na drugą stronę przewrócić.—Gdy do­
statecznie są zroszone, co poznać można, wziąwszy kilka łodyg w rę­
kę i pokruszyć skoro włókno zupełnie od paździerzy oddziela się, 
wtedy wiążą się mendle i do ostatecznego wysuszenia stawia­
ją się na słońcu w namioty, albo jeżeli miejsce tego dozwala, pod 
szopę, poczćm się na tarlicach lub machinie trą.

„Po tarciu włókno iść musi pod st£py, lub na klocu klepać go 
trzeba młotkami, aby się lepićj rozdzieliło i większój nabrało mięk­
kość-; troskliwie leż trzeba pilnować, żeby włókno przez niezgrabne 
klepanie niebyło przecinane; największą bowiem jego zaletą jest, aby 
było jak najdłuższe. Po klepaniu suszy się go jeszcze na słońcu, ale 
na-noc zebrać go trzeba pod szopę—potem znowu idzie na tarlice, 
nareszcie trzepie i czesze go się i do przędzenia jest gotowe.“

Najlepszy gatunek konopi, dobrze roszony i wysuszony może 
przez późniejszą operację być zepsuty, to jest:- przez klepanie; do tćj 
pracy, potrzeba ludzi bardzo wprawnych i rozważnych; muszą oni 
praktycznie do teg^ być usposobieni, opisywanie więc jak tę robotę 
wypełniać na nic się nieprzyda. Niemniój waźnćm jest la-kże czesa­
nie przędziwa; są przy niem pewne fortele, za użyciem których do­
skonalsze przyrządza się przędziwo. Kto więc na większą stopę upra­
wą konopi zatrudniać się zamyśla, powinien do ostatecznego przy­
rządzenia włókna użyć ludzi takich, na których zdolności w tćj mie­
rze zupełnie może polegać, inaczćj wszystkie poprzednicze pracy na 
nic się nieprzydadzą.

„Bez pracy nigdy doskonałego niebędzie włókna, mówi autor,“ 
atoli przędza uda się lepsza i trwalsza, gdy łodyga dobrze uroszona 
i nałoży się nieco większój pracy w jej przyrządzeniu—płótno bę­
dzie trwalsze,1'
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Nakładem i drukiem S. Orgelbranda księgarza i typografa przy 
ulicy Miodowćj nr. 496 wyszedł zeszyt 9ty, czyli ostatni tomu 2go 
dzieła pod tytułem: Podręczna księga wiejskiego gospodarstwa-, ze­
szyt ten zawiera: O zbiorze (dokończenie). Pług altenburgski, belgij­
ski, czeski zwany rucbadło, konna graca. Bronowanie, wałkowanie, 
extyrpatery, grabie siewne i t. p. Błędy w uprawie gruntów zwykle 
spostrzegać się dające. Ił. Uprawa gruntu pod rośliny w szczegół 
ności, uprawa pod pszenicę ozimą. Zasiew na pojedynczej orce po 
koniczynie. Bronowanie i wałkowanie młodej pszenicy na wiosnę. 
Uprawa gruntu pod jarą pszenicę- Uprawa pod żyto ozime. Jedno 
krotna orka po koniczynie.—Uprawa pod żyto jare.- Uprawa pod ję­
czmień.—Uprawa gruntu pod owies.—Uprawa pod groch, wykę i t. p. 
Pod rośliny olejne, pod len, uprawa gruntu pod kart“fle; uprawa pod 
buraki i brukiew, uprawa pod buraki przeznaczone na cukier, upra­
wa pod marchew, pod kapustę, pod koniczynę, pielęgnowanie łąk. 
IV. Wartość zbioru i gospodarskie ceny różnych płodów w pie­
niądzach. Jak wynajdywać średnie ceny V. Zachowanie zbioru zie­
miopłodów, siana, kartofli, brukwi, buraków, marchwi, kapusty, na­
sion olejnych, nasienia lnianego i koniczego, zboża i roślin groszko­
wych: Podłoga, lyfty, obszerność spichrza, ubytek ziarna. Dodatek. 
O młocce, miarą za młócenie. O posiądzie, o mierzeniu, ilość mąki 
i otrąb z 1 korca żyta i pszenicy, waga chleba w pewnej ilości mąki 
O różnych gatunkach chleba. O stodołach, brogach, stertach, prze­
strzeń w stodole i t. p., dla pomieszczenia pewnćj ilości niemłócone- 
go zboża, siana i słomy.— O zwożeniu i składaniu zbioru. Budowa 
stodół.— Wyrachowanie ich wielkości podług domniemanej ilości zbio 
ru. Cena prenumeracyjna całego dzieła składać się mającego z 13 tu 
zeszytów czyli 3-ch tomów in 8. majori wynosi w Warszawie złp. 
40; na pocztamtach i stacjach pocztowych zł. 45. Następny zeszyt 
jest'już pod prassą.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
z b o i E.

Wrocław 4 lipca. Chociaż cały już blisko tydzień mamy dnie 
chłodne a zimne noce, co roślinności w ogóle a w szczególności 
pszenicy dość zaszkodziło, przecież na tutejszym targu zbożowym nie 
pojawiło się żadne polepszenie cen, a nawet żyto spadło. Prócz te­
go obroty we wszystkich gatunkach zboża były bardzo szczupłe, a 
sprzedaże szły opieszale; uważać więc trzeba za rzecz bardzo po­
myślną, że przy takim stanie odrętwienia i braku chęci do kupna 
zabrano z targu kilkaset wespli żyta, jęczmienia i owsa. Co do psze­
nicy ceny jej utrzymują się do tej pory bez zmiany, ale niepodnoszą 
się wcale. Dziś przy dobrym dowozie płacono następujące ceny; 
białą pszenicę 62, 66 do 70 sr. gr. szefel (zł. 28 korzec), żółtą 58, 
62 do 66 sr. gr. Za jedną partję doborowego ziarna zapłacono na­
wet po 68 sr. gr. szefel, żyto po 31, 33 do 34% sr. gr. szefel (zł. 
13 gr. 24 korzec), jęczmień 21, 23 do 25 sr. (zł. 10 korzec) owies 
po 19, 21 do 22 */2 sr. gr. (zł. 9 korzec). Wczoraj kupiono 25 wes­
pli żyta 86 funtowego z berlinki po 28% talara.

Londyn 1 lipca. Dowozy wszelkich gatunków zboża, tak an­
gielskiego jak zagranicznego od poniedziałku były umiarkowane; dzi­
siejszy targ tutejszy, lubo niewielu kupców na niego przybyło, dość 
przecież szedł żywo, bo dużo kupujących z prowincji znajdowało się, 
a pod sam koniec sprzedano prawie wszystką pszenicę jaka znajdo­
wała się na targu po cenach poniedziałkowych. Jęczmień utrzymu­
je się przy dawnych cenach. Grochy bez zmiany w cenie. Owies 
spadł cokolwiek od notowań naszych Zagraniczna mąka poprawiła 
się od niejakiego czasu. Pływające ładunki kukurydzy trzymają po 
32 do 34 sz. Londyńskie ceny przecięciowe: Pszenica 45 sz. lip. 
kwatter (zł. 38 korzec), owies 19 sz. 5 pen. (zł. 16 korzec); groch 
30 sz. 7 pens (zł. 25 gr. 6 korzec). Dowieziono z zagranicy w tym 
tygodniu: Pszenicy zagranicznśj 5,260, jęczmienia 5,940, owsa 14,120 
kwarterów.

Gdańsk 3 lipca. Dziś i wczoraj sprzedano około 250 łasztów 
pszenicy, powiększej części pięknćj polskiój, 130—133 fun. po 400 
do 440 zł. gd. łaszt (zł. 26 gr. 20 do zł. 29 gr. 10 korzec). Za je­
dną partję jarej pszenicy czerwonój zapłacono po 265 zł. gd. łaszt 
(zł. 17 gr. 20 korzec). Ruch który się z tych notowań pokazuje, 
przypisać głównie należy dobroci gatunków: zresztą i doniesienia z 
targów angielskich i blisko nadzieja zniesienia blokady portów nie­
mieckich wpłynąć także mogły na podniesienie się cen zboża. Sprze­
dano prócz tego 30 łasztów żyta, za które płacono po 184 zł. gd. 
za 127 fun. ( ł. 12 gr. 8 korzec). Małą partję grochu sprzedano po 
204 zł. gd., 12 łasz, jęczmienia 108 — 109 funtowego po 169 zł. gd.

KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ.
Dnia 4 lipca 1849 roku. żądają płaeą

PAPIERY.
Rossyjskie Inskrypcje wCertyf. Hamb. 4%. . . . _ —
Rossyjsko-Angieiska Pożyczka 5%............................ 104% 103%
Polskie Obligacje Skarbu 4%....................................... 70’4 70'4

„ Listy Zastawne.................................. __ -
„ Listy Zastawne nowe....................................... 91% - .
„ Obligacje Udziałowe . . ...................... 99 >/3
„ Obligacje 500 złotawe....................................... 73% 73%

Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst lit A. 300 zł. 5% 85% 85%
lit B. 200 „... — 13%
procentowe „ .. . — i —

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
ŻĄDAJĄ DAJĄ.

R. sr. kop. R. sr.jkop.

złr.

14—

M. 
M. 
U. 
M 
M 
M. 
M 
M. 
M. 
M

100
100 50 —

2
2
2
3
2
1
1
2
2
2

Wartość kuponu kop. 1%

95-85 95-40
— — 94-50

145 50-
6 60

Dnia 3 lipca 1849 roku

Fwe X L E.
Berlin 100 talarów
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k
Londyn 1 funt sterlin. . 
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr. 
Petersburg ditto. 
Paryż 300 franków 
Wiedeń 150 złr. 
Wrocław 100 talarów

2 MONETY.
Rosyjskie Imperjały. 
Holender, dukaty nowe

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie assygnaty 
Austrjackie bilety bankowe za 150

3. P A P I E R Y.
Objgi Skarbowe za 100 rs-

» » „ 4% rs.
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. (*)

„ „ nowe za 100
Obligacje udziałowe na 300 złp. 
Obligacje cząstkowe na 500 złp. 
Certyfikaty Banku lit. B na 200 złp. 
Serje wylosow. lit. na — złp. 
Dowody Kom. Centr. Likw. złp.. 100

73—


